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D. 23.  Czerwca. 

SOBOTA.  

R O K  1 8 2  7.

N O W O S  C I W  M R S  Z  A  W S M I fi.
Kommissja Rządowa Sprawiedliwości miano

wała w dni u 10 in. b. JP.  Franciszka Lubań- 
s k u g o  Patrona przy 'Trybunale Cywilnym I. 
Jnsta: Woiewódziwa P o d la sk ie g o  , Reientem 
Pov.'iatu -Łukowskiego.

U rząd M unicypalny M .S . W arszaw y.
Z mocy nadesłanych przez Dyrekcją Jenerał: 

Tuwarzyslwa Ogniowego przy  odezwie z dnia 
9 Kwietnia r . b .  Nr  1607 rozpisów składek o -  
gniowycb na rok bieżący na Miasto Stołeczne 
W a r s z a w ę  i Przedmieście P r a g ę  przez Kom-  
missją Rząd: Spraw Wewngtr;  i Policji pod d. 
U Kwie: r . b .  zatwierdzonych,  zawiadomią Jn -  
tc res santów, Se pobór  sk ładek  Ogniowych 
z dniem 2:n Lipca r . b .  Exakcja miejska podat
ków skarbu publicznego , rozpocznie i przez 
cały tenże miesiąc codziennie od godziny Sinej 
rano do I z południa wyiąwszy święta dop e ł 
niać będ z i e ,  po upłynioniu zaś lego t e rm in u ,  
zaległe składki  ogniowe stosownie do decyzji 
ii. p. 30  • Xiecia N a m ies tn ika  liró lew : z dnia 
8 Listopada 1824 r,  przez kary cxekucyjne ,  
* następnie przez sekwestracją ściągane będą.—  
kk U arszawie d. 18 Czerwca  1827 f l ad 
ra Stanu Prezydent  W o j d a Sekretarz j ln y  
C . Jahołhow ski.

Dyrekcja Jener: L o t erj i firól: Polskiego 
ogłosiła pod dniem 19 b.  in. Se ciągnienie Ło.  
terji da 5(3 O b ra  zó w , odbędzie się niezawo
dnie d. H  Września r. b. Biletów po zło.  6 
■> g>. 2W«*bj«.' sr.viug u zwykłych Kollektei ów.

i. W S P O M N I E N I A .

Zwycięstwo nad Szwe
dam i p rzez  Xięcia 
Rrysz; R adziw iłła  
1601.

In s ty tu t wód mineralnych  urządzony po.  
d ług  Dra Struwe  iuż od lat -Ich istniejący w na
szej stolicy,  i w tym roku W dniu I I  0-
twartyin zosta, łdo którego znaczna liczba osób 
w celu poratowania zdrowia przybywa,  T m o  
zaufania licznie doświadczone skutki w up ły 

nnionych latach dowiodły,  iajś zbawienny ś ro
dek tego rodzaiu kuracji upowszechnionym zo
stał; tak więc pierwsi Lekarze stolicy iako i 
światła Publiczność niezaprzeezaią tej prawdy; 
przeto życzyć należy aby tak zbawienne p rzed
sięwzięcie godnych założycieli  tegoż Instytutu 
ciągiem zaufaniem uwieńczone zostało W cią
gu dni  12IU, iuż używa tych wód 120 osób,a zatem 
więcej niż w tym czasie używało w Jatach zeszłych.  
Przyjemne  miejsce na nowo ozdobiono , a o r 
kiestra bawi obecnych wykonywaniem najulubień- 
szych muzyk.  Dam przybywa coraz wiecej.

Wczoraj w chwili początku L a la  i przesi le
nia dnia 7. no cą ,  Deszcz zwilżył  upragnioną 
ziemie.— N ó w  iutro ogodz:  11 , min: 29 rano. 
—  Wczoraj ciepła było stopni 22.

Na wczarnjs/.y Koncert  p rzybyło 80 s łucha
czów. Opały nie są korzystne dla zabawy te
go rodzaiu , a publiczność W arszawska  cho
ciaż nader .grzeczna dla przybywających Ar ty
stów , (czego i wczoraj dała dowód)  lecz tyle.  
kroć.  i u/, była zawiedzioną Se t rzeba ustalu- 
nej sławy znakomitego Wirtuoza , dia w*Lu- 
dzenia ciekawości.

Najnowszy romans I. o p era  A m erykanina  
przełażony na ięzyk fcaecuaki ,  wyszedł w w ,
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k u  b ie :  p o d  ty tu łe m  Ł ą ka ,  iuż zna jdu je  się 
w K sięga rn i  N . Gliksberga  w 4 ch  ton iach  in  12; 
k osz tu ie  z ł .  24.

J u t r o  ro zp o c zy n a  się Jarm ark na W ełnę. 
S k ła d  w zabudow aniach  M aryw ilu  cod z ien 
nie  ( wyiąwszy Św iąt  )  b ę d z ie  o tw ar ty  od 
godz: 8m ej rano  do 12 toj w p o łu d n ie  ,  i od 2giej 
do 6tej po p o łu d n iu .  Jnn e  u rządzen ia  iuż b y 
ły  og łoszone .

P r z y b y ł e  w runach nieostrzy zony ch T ryk i  
Sulisław skie  sto : ą w dz ied z ińcu  dom u pod  O r 
ł e m  b ia ły m  N r  586  L it :  A ,  p rz y  ulicy D ł u 
g i e j ,  gdzie  ie można w k ażdy m  czasie oglądać 
i o ich cenach pow ziąść  w iadomość.

N a  r o m a n s ,  pod  t y t u ł e m :  M elina de Cre-  
sanges ,  czyli Podziem ia zam ku d' O rfeu il, 
t łu m a c z e n ie  z f ran cu zk ieg o  w 3 to m a c h ,  k tó ry  
w k ro tce  z  d ru k u  w y jd z ie ,  obwieszcza s i ę p r c -  
n u m e ra ta  po z ł :  6 i g r : 2 0 ,  k tó ra  p r z y  wyjściu 
to m u  3go zam k n ię tą  zo s ta n ie ,  i cena b ędz ie  
po dw yższoną .  P re n u in e ru ie  się na ten rom an s  
w K sięga rn iach  B rzeziny  , Węckiego  , Szte-  
blera , w K an to rach  p ism  per jod yczn ycL  , i 
w h an d lu  M . Dal Trozzo.

U lub ione  Tańce B jarynich  u ło żo ne  na Tle- 
cik Polski p rz e z  J. N iedzielskiego , w ysz ły  
w sk ład z ie  m u zyk i  hlukowskiego, cena z ł:  2.

Podziękowanie.—  VV chwili w k tó re j  m ą!  
mój b y ł  pozbaw iony n adz ie i  pow rócenia  do 
p ie rw szeg o  stanu  zd row ia ,  w ezw ałam  W . Tio- 
pensztetera  D o k to ra ,  k tó ry  sk u teczn ą  ra d ą  i 
bez in te re s s o w n ą s ta ra n u o ś ią ,  w y p ro w ad z i ł  cho
reg o  w k ró tk im  czasie ,  z bolu  k u rczu  ż o łą d k o 
wego i hem oro id a ln e j  s łabości z g n i ł ą  g o rą c z k ą  
p o łąc z o n e j ,  a p rzez to  w ró c i ł  mi d ro g i  p r z e d 
m io t iuż  p raw ie  z tam tego  świata. P r z y jm  sza
no w n y  Mężu to p ub liczne  podz iękow an ie  do k tó 
re g o  w dzięczność  p o b u d z a ,  bo  to i e s t  ied y na  
ty lko  nagroda za w rócen ie  mi M ałżonka .

M arjanna  M iller.

Z  Petersburga  26  M aia  v. $. ( Z  D .P .J  
B aron  Dibicz  Szef  sztabu g łó w n e g o ,  w ró c i ł  

do sto licy  z T yjliś .— J e n e r a ł  p iechoty  H ra b ia  
Tołsto j  , m ianowany Szefem p u łk u  M osk iew 
skiego p iecho ty .  M ianowani J e n e r a ł -P o r u c z n i -  
kam i w n ag ro d ę  z a s ł u g ,  Jen e ra ł -M a io ro w ie  
Su lim a  , M klenstyszew , l i r :  Gurjew  i Beken- 
dorf 'Igi-—  Na p rz e ło ż e n ie  M in istra  S k a rb u  , 
R ząd zący  S ena t  p o tw ie rd z i ł  p rzez  Ukaz pod  d. 
16 b .m .  otw orzen ie  ia rm a rk u  na w e łn ę  , w m ie 
ście D u b  nie. N ow y ten  i a r m a r k , o k tó rego  
dozwolenie  u p ra sza ł  X iążę  L u b o m irsk i , w ła 
ściciel po in ienionego m ia s t a ,  rozpoczn ie  się d. 
8 C zerw ca , i będz ie  n o s i ł  nazwłsko Jarm arku  
na S ty  P iotr.

N O W O Ś C I  Z A G R A N I C Z N E .
D z ie n n ik  had low y P a ry z k i  donosi , że C e

sa rz  C hińsk i roz k a za ł  organizować 2 0 ,0 0 0  woj
ska ,  k tó re  się uda przeciw  bun tow nikom  wscho
dniej T artarji. —  N owy K o re g id o r  M a d ry 
tu , o św ia d c z y ł ,  że iego sum ien ie  n ie  pozwala 
znajdow ać się osobiście  w czasie walki by kó w , 
gdyż  nie może znieść lego okropnego  w id o k u ,ch o 
ciaż ta zabawa na ju lub ieńszą  iest w H iszpanji .—  
l lzezn ik  Babes, z miasteczka Memleben,\\ nicm - 
czech , z lru d z o n y  p o d ró żą ,  k tó rą  o d b y ł  p iecho 
to ,  w s tąp i ł  d. 21 z. m. do austerji  na gośc ińcu ,  
a kazawszy sobie dać m a ły  zasi łek  p o s tan ow ił  
tam że p rzenocow ać .  Gdy naza in lrz  o p u śc i ł  au- 
s te r ją ,  napada go n a g ły  sen ,  p rzezco  b y ł  p r z y 
m u szo n y  udać  się do pobliskiej ow czarn i , 
w k tó re j  p o łożyw szy  się na g órze  s p a ł  p rzez  
172 godz in  ciąg le ,  aż do dnia  1,!! p r z e b u d z i ł  
go huk  p io run ów  i szum  wiatru . Z adz iw io ny  
R zeźn ik  n iew iedząc  co się z n im  s ta ło ,  p o r y 
wa się z swego legowiska i b ieży  do gospoda
rza  au s te r j i ,  k tó ry  n iew iedząc  że gość s p a ł  tak 
d łu g o  w iego o w czarn i,  p r z e l ą k ł  się iego wy- 
b lad łe j  postaci; dow iedziawszy się nakoniec  o 
ca łe m  zd a rz e n iu ,  p r z y i ą ł  go na jg o śc in n ie j ,  a
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potem  o d e s ł a ł  w łasn em i końm i do d o m u ,  gdzie  
stroskana  żona i dzieci iuż b y ły  w obawie o ie 
go życie .— D nia  I b. m- w y d a rz y ł  się w IP irc- 
b u r g u  nas tęp  u i ący szczególny w ypadek: D z ie 
wczynka maiąca la t 5, b ęd ąc  sarna w stancji na 
2 in p ię t rze ,  o tw orzy ła  okno , k tó re in  w yjrzaw szy  
s trac i ła  przew agę i w y pad ła ,  n a  miejscu g d z ie  
to dz iecką  u p a d ło ,  le ż a ł  P u d e l ,  o k tó rego  u -  
d e rz y ła  g łow ą i ty m  sposobem  ocali ła  życie  
Łez najm nie jszego  u szkodzen ia .  —  N iedaw no  
p rze ieżdża iący  T a n c e rz  okazuiący ró żn e  sz tu 
ki na l in ie ,  p r z y s z e d ł  do Sędziego poko iu  w S a -  
narksir  w A nglji ,  p ro sząc  go o p ozw olen ie ,  aby  
m ó g ł  okazać s ’i ’oie sz tuk i w iego c y r k u h ,  na 
co Sędz ia  odpow iedz ia ł:  rm a rn y  dosyć  tak ich
w łóczęgów  w naszym kra iu  , k tó rzy  ludowi da- 
rem u-e  w yciągaią  p ien iądze  z k ie szen i ,  p rze to  
n ie  m og ę  zezwolić na WPana p ro ś b ę .» N ie i e -  
s ł e m  ia i e d e n  z pospolitych g im nasty  ków w ty m  
rod za iu  (odpow ie  T a n c e rz ) ,  o czy m WPana n ie -  
bawilie przekonam .))  G dy  te s łow a w y m ów ił ,  
p rz e s k o c z y ł  p rzez  g ło w ę  S ędz ieg o ,  k tó r e m u  
zręczność Skoczka tak ba rdzo  się p o d o b a ła ,  że 
n a tych m ias t  zezw oli ł  na iego żądan ie .— O sta tn ia  
gazeta z Londynu  d on os i ,  J e  w tej sto licy  r o z 
chodz i się w ieść, iż znowu nastąpi zm iana  M i
n is tró w  A n gie lsk ich ,  a P. Banning  zamiast u-,  
r z ę d u  p ierw szego  M i n i s t r a ,  wr-óci do M in is le -  
rjurn  spraw  z ew n ę trzn y c h ;  zdaie  się ie d n a k ,ż e  
ta wieść n ie  będz ie  sp raw dzo ną .  —  O d  n ie -  
iakiego czasu u tw orzone  w Londynie  tow a
rzys tw o t ru d n ią ce  się leczen iem  głucho ty ,p r z y 
w ró c iło  s łu c h  w ze sz ły m  r .  2028  osobom . —  
W ji&zafenburgu  czyn ią  św ie tne  przygo tow an ia  
na przy ięc ie  K rólow ej Baw arsk ie j  , do tegoż m ia 
sta p rzy b ę d z ie  także K ró l  w racaiąc  z hCłoch 
do swego państwa. —  N iedaw no w Landshu- 
cie w B aw ar j i ,  exen te row an o  c ia ło  zm a r łe g o  
D y re k to ra  Sądow ego tegoż m ias ta ,  k tó ry  w 40  
rok u  zakończy ł życie ; znaleziono w w ątrob ie

ig ł ę ,  k tó r a , i a k  L ek a rze  u t r z y m u ią ,  m ia ła  b yć  
p r z y c z y n ą  ry c h łe g o  zgonu. —  W K antonie  
W  alis zosta ło  zebranie z u p e łn ie  zakazane . 
Każda gm ina  ies t obowiązaną w spierać sw oich 
b ied n y ch  w spó łro d ak ó w , aby n iepo trzebo w ali  
napastować p rzec ho dzący ch  dopom inaiąc  się o 
ja łm u żn ę .  —  Jed en  z na jboga tszych  kap ita l i 
stów A ngie lsk ich  P .  F. bawiący w P aryżu , co
d z ien n ie  używaiąc t ru nk ów  nad m ia rę ,  gdy  d, 
3 b. m. z rana  w ie d n e j  w celn ie jszych  l łe s tau -  
rac j i  w y p i ł  11 b u te lek  wina B o rd o ,  za w y 
p ró ż n ie n ie m  ostatniej nagle  sko na ł .  N ie b o 
szczyk m i a ł  zam ia r  tegoż  poran ku  udania  s ię  
do p rzy iem n eg o  lasku bu lońsk iego ,  gdzie  z p e 
w nym  P an em  C. swoim z io m k iem , m ia ł  odbyć 
p o iedy nek  z p o w o du  obelgi honoru!  Ci P a n o 
wie u łoży li  iednak p ierw  m iędzy  sobą ,  że n im  
s taną  na p lacu , udadzą  się do re s tau rac j i ,  gdzie  
chcie li  dośw iadczyć ,  kto z n ic h  p rz e d  o d b y ty m  
p o iedy uk iem  więcej wypić potrafi.

Z am es B axter  ro do w ity  S z k o t , s łu ży  iuż 
p rz e z  lat 42 u  znakom ite j  ro d z in y  angie lskie j 
Corclonow  iako L a u fe r , n ie  choru iąc  n ig dy  , 
o d b y w a ł  często  w ied n y m  dn iu  p rzez  góry  i 
d o l in y ,  p odróż  w ynoszącą do 8 0 m i l  angiels: , 
b iega  d o tąd  ieszcze po 60 m il  n a d z i e ń ,  choć 
iuż sk o ń c z y ł  la t 60 życia .— D onoszą  od g ran ic  
tu r e c k ic h ,  że Seraskier Basza  dow iedziaw szy  
się o za m o rdo w an iu  ż o łn ie rz y  tu r e c k ic h ,  k tó rzy  
się podda li  g rekom  w K lasz to rze  S. Spiryd,jonay 
tak się rozg n iew a ł ,  że w szystk ichJeńców  g re ck ich  
znajdu iących  się w iego m o c y ,  ro z k a z a ł  pozba
wić życia!— W Chinach  w przec iągu  k i lku  l a t ,  
w y d a rza ło  się dość  często  że powieszono kogo 
innego  zam ias t  skazanego sądow nie  na  tę  
k a r ę !  z tego powodu C esa rz   ̂ C hiński w y d a ł  
ro zk az  aby o d tą d  u rzęd n icy  sądow i w iększą  
w tej m ie rz e  zachowali baczność .— P an i  lia ta -  
lani dotąd  bawi w B erlin ie , i g ry  w,a ro lę  Se-  
tn irady  w tea t rze  K rólew skim , w spólnie a śp ie .
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waft ami n iem iec k iem i , k t ó r z y  hr/, po  3 k r o ć  
w y k o n a l i  tę o p e r ę  w i ę z y k u  w ł o s k i m .  U c i c h ł a  
w i e ś ć  ie  P a n n a  Son tag  m a  p ó j ść  za z n a k o 
m i t e g o  c u d z o z i e m c a  y p u b l i c z n o ś ć  Berlińska 
Sąda°mic-ć d ł u ż e j  tę  z n a k o m i t ą  a r t y s t k ę ,  k l ó -  

r e i  d v r e k c i a  z a p e w n i a  p ł a c y  r o c zn e j  7 2 , 0 0 0  z ł p :
J J D O N I E S I E N I A .
K t o  p o s i a d a  C e r t y f i k a t y  W o j s k o w e  l ub C y w i l n e ,  

p o ś w i a d c z o n e  p r z e z  K o m m i s s j ą  C e n t r a l n y  L i k w i d a  
cy. ina;  r a c z y  s i ę  z g ł o s i ć  w  d o m u  G e r l a c h a  N r  4 1 4  Li t :
U .  o d  s t r o n y  S a s k i e g o  P l a c u ,  do  R e s t a u r a c j i  J P .  B e l a u .

O m i l  2  o 4 W a r s z a w y  p o t r z e b n y  o d  S .  J a n a  r. b.  
p a  u c z n i a  do  G o r z e l n i  P i s l o r j u s z a  m ł o d z i e n i e c  n a j 
m n i e j  l a t  10 i n a i ą c f ,  by  u m i a ł  c z y t a ć  p i s a ć  p r z y n a j -  
m l l ; e j p o c z ą t k i  r a c h u n k ó w ;  ż y c z ą c y  u m i e ś c i ć  s i ę  
w  p o w y ż s z e  m i e j s c e ,  w i n i e n  s i ę  z g ł o s i ć  d o  IV.  W a -  
a i l e w s k i e g o  K n p c a . N r  1 0 7  p r z y  N o w o m . e j s k i e j  B r a m i e .

D o  H a n d l u  K o r z e n n e g o  i  W i n  p o t r z e b n y  i e s t  T e r -  
mi  na t ur  w  w i e k u  13 l ub  14 p o s i a d a i u c y  i ę z y k  P o l - 
„r:  i N i e m i e c k i ,  d o b r z e  p i s ać ;  o r a z  r a c h u n k i  z i o n ą c y ,  
„ m  z a  z a r ę c z e n i e m  d o b r e j  k o u d u i t y  » w i e r n o ś ć ,  v 
z g ł o s i ć  s i c  po  w i a d o m o ś ć  do D r u k a m i  Ku r y e r a .

F o r t e p i a n  m a h o n i o w y  k w a d r o w a  y o Gc .u o k t a w a c h  
z  m u z y k ą  J a n c z a r s k ą  z n a j d u i ą c y  s i ę  w  d o b r y m  s t a n i e ,  
i e s t  do s p r z e d a n i a  z a  p o i u i e r u ą  c e n ę ;  z y c . a c y  t a k o  
‘ n a b y ć ,  z g ł o s z ą  s i ę  do  J ó z e f a  H o h m a n n  O r g a n u . .  
s t r / a  m i e s z k a j ą c e g o  p r z y  u l i c y  D ł u g i e j  N ,  5 4 5  w d o 
m u  E ł e r u  na l e rn  p i ę t r z e  pod N r  4.l a , w j .  3 3 ,

D w a  P o k o i e  n a  d o l e  z  K u c h o m ,  l i w n i c n  i D r w a l ,  
n i ą ,  przy  u l i c y  O h o ź u e j  p o d  N r  2 7 0 0 ,  do . m i ę c i a  od

P r z y  u l i c y  M i o d o w e j  w  d o m u  N r  4 9 3 ,  są  do  w y - 
• m i ę c i a  k i l k a ' A p p a v l a m e n t o w  z ł o ż o n y c h  na p a r t e r z e  
* 4 c h  P o k o i ,  na  2 m  i 3 m  p i ę t r z e  z 2 c h ,  r o c z n i e  ł u b  
k w a i t a l n i e .  VV t y m ż e  s a m y m  d o m u  d o s t a ć  m o ż n a  
S e r ó w  A n g i e l s k o  K r a i u w y c l i  ś w i e ż o  n a d e s z ł y c h ,  k t ó 
r e  s i ę  p r z e d a i ą  n a  c e n t n a r y ,  s z t u k i  i f u n t y ,  z a  c e n ę  
z n i ż o n a .  Ż y c z ą c y  l o k o w e  n a b y ć  u d a ć  s i ę  r a c z y  d o

R z a d c y  D o m u .
D o m  p o d  N r  7 7 6 ,  p r z y  u l i c y  E l e k t o r a l n e j  *  P l a c e m ,  

D o m e m  d r e w n i a n y m  o d  f r o ą t u ,  K u ź n i ą  m u r o w a n ą  od  
t y ł u  z  S z o p ą  d u ż ą ,  D r w a l n i a m i ,  S t u d n i ą ,  K l o a k a m i ,  
t e r a z  p r z y n o s i  c z y s t e g o  d o c h o d u  po  O d t r ą c e n i u  w s z e l 
k i c h  o p ł a t  z i p .  2 0 5 9 ,  z  w o l n e j  r ę k i  d o  s p r z e d a n i a ;  
w  m i e j s c u  d o w i e d z i e ć  s i ę  m o ż n a .

P o d p i s a n i  m a i a  h o n o r  u w i a d o m i ć  S z a n o w n ą  P a b l i c z -  
m «« ,  iż. s w a i ą  F a b r y k ę  i s t j f l i n w  w M a r y u t o a U U

u t r z y m y w a n a ,  p r z e n i e ś l i  d o  W a r s z a w y  do  d o m u  pod
N r  1 8 1 5 ,  p r z y  u l i c y  Z a k r o c z y m s k i e j ,  g d z i e  w y r o b y  
s w o i e  i a k o  tu;  draps  de  d a m e s ,  c h u s t k i  t e g o ż  w y r o 
b u,  f l a u e l l i  b i a ł e j  l e k a r s k i e j  z w a n e j ,  p o ń c z o c h y  w e ł 
n i a n e  i b a w e ł n i a n e ,  p r z e d a w a ć  b ę d ą ;  or a z  p r z y j m u i ą  
o b s l a l u u k i  na w s z e l k ą  r o b o t ę  t r y k o t o w ą .  —

B o r m a n n  et  K i n g .
D o b r a  o m i l  2  od  W a r s z a w y  nad t r a k t e m  B r z e s k o  

L i t e w s k i m  e n  c b o a s e ,  m a i ą c e  1 0 5  w t o k  C h r t m i  r o z l e 
g ł o ś c i  s ą  z  w o l n e j  r ę k i  do s p r z e d a n i a .  W i a d o m o ś ć  u 
W .  r i o n c z }  O s k i e g o  w  d o m u  X c i a  W i r t o r a b e t s k . . f  g o  
p r z y  u l i c y  S e n a t o r s k i e j .

N a  K ę p i e  G o c ł a w  s k l e j  i e 6 t  do  w y d z i e r ż a w i e n i a  
O g r ó d  f r u k ł o w y  i K a r c z e m k a .  O w a r u n k a c h  d o w i e 
d z i e ć  s i ę  m o ż n a  z a  t r z e m a  f i g u r a m i  p rz y  u l i c y  P i c -  
ku ej pod N r  17 1 3 .

Z y c / . ą c y  n a b y ć  K a m i e n i c ę  w b l i s k o ś c i  S t a t u y  Z y 
g m u n t a  przy  u l i c y  P o d w a l ,  n i e m n i e j  p l ac  o b o k  t e j że  
z a ą j d u i ą c y  s i ę ,  o b e / i m i i ą r y  n i e d o k o ń c z o n a  I nv^owe,  
k t ó r e  N raut i 5 3 0  i 5 3 1  s ą  o z n a c z o n e ;  z e c h c e  s i ę  z g ł o 
s i ć  pud Nr  4 0  p r z y  u l i c y  R y n e k  S t a r e g o  Mi a s t a  na  2 g i e  
p i ę t r o ,  g d z i e  o  b l i ż s z y c h  w a r u n k a c h  w i a d o m o ś ć  w k a ż 
d y m  c z a s i e  u d z i e l o n ą  b ę d z i e .

D w o r e k  z O g r o d e m  f r u k t o w y m  d o  s p r z e d a n i a  l ub  
d o  n a i ę c  ta p rzy  u l i c y  . Ś l i s k i e j  pod N r  1 4 6 4  w  C y r k u l e  
5 ,  b l i s k o  K ą p i e l i  ż e l a z n y c h .  .Są t a k ż e  da  s p r z e d a n i a  
F a r b y  do m a l o w a n i a  p o k o s t o w e  > l a k i e r y .

Z A  F O Z W O L E N I E M  Z W IE R Z C H N O Ś C I .
N i ż e j  p o d p i s a n y  M a m  h o n o r  u w i a d o m i ć  P r z e ś w i e 

t n ą  P u b l i c z n o ś ć  w  K r ó l e s t w i e  P o l s k i m ,  i ż M a s s e  n o 
w o  w y n a l e z i o n ą  na w y g u b i e n i e  S z n u r ó w  i Mysscy  
z  z a r ę c z e n i e m ,  a d o ś w i a d c z o n ą  i a k o  i e s t  s k u t e c z n ą  
p r z e z  U r z ą d  M u n i c y p a l n y  M i ? s t a  S t o ł e c z n e g o  W a r 
s z a w y ,  w  k a ż d y m  c z a s i e  d o s t a ć  m o ż n a  p rz y  u l i c y  
N o w o l i p i e  pod N r  2 4 0 9 .  w  W a r s z a w i e ;  o  k t ó r e /  k u -  
p u i ą c y  i n f o r m a c j ą  b e z  ż ą d n y c h  4rudó \ v  i  k u s z t ó w  
o t r z y m a .  A H. J n n g h  l t z .  F u n t  l e j  M a s s y  sprze
d a w a n y m  b ę d z i e  po z l l .  p o U:  12 J N E O R M A C J A  
M a s s n  n a  w y g u b i e n i e  S z c z u r ó w  p o w i n n a  b y ć  na P a 
p i e r z e  s m a r o w a n ą  i w  d'ziary u m  /  kąd S z c z a r y  i 
i u y 3 4 y w j r h o d z ą  z a t ) k a u ą .

b y c z ą c y  s o b i e  w y p u ś c i ć  w d z i e r ż a w ę  D o m  d r e w n i a 
n y  w l u t f / j u e / 1 S t o l i c y *  'a Ogr odt f m l u b  bez .  B l i ż s i *  
w i a d o m o ś ć  p o w e ź m i e  VT*J * 3 i c j  M o k o t o w s k i e j  
N l ‘ 16 6 3  n a  d o l e .

T li A T li. jl u w« 10 yaa Ltirysziza Drama Prttfy&a. 
D a U  ptvvftpctfa -się ark-**** wy JD O D A T i^ '.



D O D A T E K  do K U R JE R A  W A R S Z A W S K IE G O  N r o  166. 

D . 23 C zerw ca  R o k u  1827'.

Z dan ie  S p ra w y  K om ite tu  Ś le d c ze g o ..
( C i ą g  d a l s z y . )

D e le g o w an i  R ossyyscy  przystąpili  na o- 
statek do p u n k tu  konferencyi k tó ry ,  wedle 
w łasnego ich zeznania, b y ł  dla nich nay- 
ważnieyszym, to  iest, żądanie związku lłos- 
syyskiego, aby P o la cy  stara li się w szystkie- - 
m i siłam i p rzeszko d zić  WIELKIEMU XIĘ-  
CIU CESARZEWICŻOWI po w ro tu  do Bos-  
sy i> dla  zrządzenia  ta m  przeciw -rew olucyi.

W ed łu g  M uraw iew a, Krzyżanowski m iał.  
ty lko  odpowiedzieć; « i i  P olacy  d o ło żą  s ta 
w a n ia  aby  JEGO CESARZEWICZOWSKA 
«MOŚĆ n i e  w rócił do B o ssy i w chwili roz- 
v-poczęcia tam  sp ra w y  » i że nie rozciągano 
się d łużey  nad  ty m  przedmiotem.

W e d łu g  iednego ż pierwszych zeznań Be* 
s t u £ e w a »  K rzyżanowski m iał odpowiedzieć: 
v n ig d y  P o lak  nie z m a za ł ręki krw ią M o n a r-  
« chów swoich." Późniejsze* w tey  okoli
czności Bestużewa zeznania podaią, iż K rzy 
żanowski następuiąeą da ł  odpowiedź: «ieże»
* li Zwierzchność T ow arzystw a  nada  moc 
« trak ta tu  tem u co między nami um ów ionem  
« zostanie; iest rzeczą n iezawodną że zwią- 
« zek starać się będzie usilnie, dopełnić  głó- 
« w n y  a r ty k u ł ,  b y leb y  nie żądano śmierci

((JEGO C E S A R Z E W IC Z O W S K IE Y  MOŚCI.
Siergiey Murawie w i ia, mówi daley Bestu- 
żemA oświadczyliśmy: « iż tego ty lko  żąda* 
iim v, żeby Polacy  wzięli środki dla zapo- 
« bieżenia żeby W IELK I X IA Z E  nie w rócił 
udo  Rossyi i nie sprawił tam  przeciw»rewo- 
«lucyi.»

Krzyżanowski nie przy.znaie żadnego z tych  
tw ierdzeń  i u trzym uie ,  że k iedy mu o JE 
GO C E SA R ZE W IC Z O W SK IE Y  M O ŚC I 
m ówiono, nic innego nie w y rzek ł  iak n a .  
stepuiące wyrazy: „w szys tko  co się m iędzy 
nami mówiło, są to ty lko  słowa do niczego 
obowiązmące, a nie zapewnienia.”  — Bestu
żew przyznaie iż mu K rzyżanow ski powie
dział że: „w szystko  o czem między nimi b y 
ła  mowa n i e  może, p rze d  nastąpien iem  za 
tw ierdzenia, byclź za pewne uw ażanem .”  
p rzy zn an ie  takowe wszelako umieścił w ty m 
że wywodzie s łow nym , poniżey tam tego o 
k tó rem  się tu dopiero wspopimało.

K rzyżanow ski zakończył konferencyę, p ro 
sząc .de legow anych  Rossyyskicb, aby  wszel
kich stosunków politycznych z H rab ią  Chod
kiewiczem zaprzestali i ieśliby ten  się ich o 
co p y ta ł ,  odpowiedzieli mu, że pomówiwszy 
z so b ą ,  rozeszli się n ieporozumiawszy *ię_ 
względem niczego.
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p ło żo n o  iednak jeszcze przed rozeyściem 
s ię , że reszta członków każdego z To w a ■ 
rzyslw pozostanie nieznaną delegowanym 
■drtigiey strony* i że, w skutek wska
zane im będą osoby z któremi się w yprawach 
związku znosić będą mogli.

Krzyżanowski obrał na to Antoniego Czar
kowskiego Członka Towarzystwa patryoty- 
oznego; a nieznaiąc sam nikogo drugiego 
którego równie zdolnym do tych obowiąz
ków sądził, prosił Iwaszkiewicza, także człon
ka rzeczonego towarzystwa, aby' mu wyna
lazł kogo posiadaiąęego potrzebne do tego 
przymioty. Iwaszkiewicz udał się z tem do 
Gródeckiego a dla przezwyciężenia wstrętu 
iego, powiedział mu: „ze dobro oyczyzny 
wymaga po nim ofiary i pęzynies-ieafia iey 
skuteczncy pomocy; że Rossyanie sami są 
W chęci odkry cia Polakom ważnych okoli
czności tyczących się ich dobra, mogących 
podnieść upadłą ich oyczyznę i powyócię ca
ł y  Kray Polski do  dawnego bytu; że To
warzystwo patryotyczne Polskie w Warsza
wie zawiązane powzią.wszy o takich chęciach 
JRossyan wiadomość, zesłało do Riiowa Pod
pułkownika K r  z y za n o w saie go, k tóry  ma od 
tegoż zlecenie z wskazanemi Tiossyyskiemi 
Officerami zabrać znąiomość i ich w tym 
punkcie wyrozumieć; że poniey.aż Krzyża
nowski nie może długo bawić w Kiiowie. po
trzeba przeto rpieć kogoś coby tę okolicz
na** ułatwił, i dalsze w późaieyszym cza

sie nastąpić mogące, ich powierzenia p r z y j 
mował; ze on (Iwaszkiewicz) nie znayduie w 
Kiiowie nikogo komuby tak ważną rzęęs 
odkryć i  powierzyć, tylko iego iednego, i 
że on z urzędu przymuszony bawić ciągle 
w te'm mieście > powinien się tego podjąć.” 

D a ł  się uiąć Gródecki tem i u w ied z io 
n y  s łow y, a Iwaszkiewicz przedstaw ił go  
tegoż dńia K rzyżanow skiem u , który m u  
o św iad czy ł ,  iż został p rzeznaczonym  do 
u trzy m y w an ia  porozum ien ia  się to w a 
rzystwa patryotycznego z M ura wiewem i 
Bestużew em , że w in ien  będzie przesyłać 
do  W arszawy wiadomości iakie tą d ro 
gą odbierze i oczekiwać ztamtąd rozwią
zania zap y tań ,  którychb.y sam załatwić  
n ie  mógł.

K rzyżanow ski p o zn a ł  G ródeckiego  z 
d e legow anym i B ossyysk im i,  i u m ó w io 
n o  m iędzy n im i z o s ta ło ,  iż gdyby ci 
ostalp i \y rzeczach tow arzystw a do W a r
szawy pisać m ie l i ,  B es tu żew , zamiast 
p o d p is u ,  używ ać będzie wiersza z T ra -  
gedyi T a n k re d a :  >iMoi to u jo u rs  c'prouve, 
,»raoi q u i  suis m o n  ouvrage ,” a M ura -  
wiew słów : )>Vive la jo le .”  Sposób ten  
jcorrespoudencyi nie b y ł  p rzyw iedzionym  
d o  skutk ii.  A n to n i  C z a rk o w s k i , k tó ry  
b y ł  p o d obn ież  w ybranym  na delegow a
n e g o ,  nie znaydu iąc  się pod ówczas w 
b l iz k o ś c i , nie o d eb ra ł  żadnego o .te'ns 
od Krzyżanow skiego uw iadom ienia ,  i nie 
m óg ł się te'ra samem do tego stosować.—— 
W y zn a ł  a u  .w praw dzie, że m u  Iwaszkie-



t r i c z  p o ź n i e y  j i o f ś d e d z i a ł : » i ż  o n  z o s t a ł  
» d o  weyściai  w  s t o s u n k i  z M u f a  w i e w e m '  
» w y z n a c z o n y , a . t o  d la  o d b i e r a n i a  , tą  
» d r o g ą ,  w i a d o m o ś c i  p o e t y c z n y c h  ; l e c z  
» że  n i e  daiać  ż a d n e y  t y m  s ł o w o m  w i a r y ,  
» z b l i ż e n i a  s i ę  z niru w c a l e  n i e  s z a k a l . ”  
J a k o ż  w  r z e c z y  sarae'y,  zacfne'y n i e  nra 
p o s z l a k i ,  a b y  C z a r k o w s k i  n a y  m n i e y s z ą  
n i i a ł  k i e d y  z  C z ł o n k a m i  z w i ą z k u  R o s s y  y - 
s k i ć g o  s t y c z n o ś ć ,  B e s t u ż e w  d a l  w p r a W -  
d z i e  w  r o k u  1 8 2 5  X i e c i n  S i e r g i e i o w i  
W o ł k o ń s k  i e m u  l i st  d o  C z a r k o w s k i e g o  p i 
s a n y  i d o  z j e d n a n i a  dla  o d d a w c y  z a u f a n i a  
d ą ż ą c y ,  a l e  o b a  w y z n a l i ,  i/, t e n  l i s t  n i 
g d y  g o  n i e  d o s z e d ł ’; a B e s t u ż e w  m i a n o 
w i c i e  z e z n a ł ,  ze  C z a r k o w s k i  d o  Z n o s z e ń  
m i ę d z y  d w o m a  T o w a r z y s t w a m i  w  n i c ze n i  
11 ie n a l e ż a ł .

O d b y w s z y  z  K r z y ż a n o w s k i m  u m i e s z 
c z o n ą  t u  w y ż e y  k o n f e f e n c y ą  , B e s t u ż e w  
n a p i s a ł  u  s i e b i e ,  bez  w i e d z y  t a m t e g o ,  
k t ó r y  i u ż  b y ł  w t e d y  z  K i j o w a  w y i e c h a ł ,  
p r o i e k l  u m o w y  za sad zon e ' y  tia roz t r z ąs a 
n y c h  p r ze z  n i c h  s z c z e g ó ł a c h ,  i d o d a w s z y  
r o z w i n i ę c i a  i a k i e  s ą d z i ł ,  iż  w  w y k o n a 
n i u  p o t r z e b n e m i  s i ę  o k a ż ą ,  w r ę c z y ł  t o  
p i s m o  J u s z n i e w s k i e r a t u , dla  u d z i e l e n i a  
O n e g o  D y r e k t o f y a t o w  i T u l c z y ń s k i e m u . - 5— 
p r o t e k t  t en  b y ł  d ł u g o ,  p r z e z  w i e l u  c z ł o n 
k ó w  Z w i ą z k u  R o s s y y s k i e g o , U w a ż a n y m  
7,a u k ł a d  z  T o w a r z y s t w e m  P o l s k i e n l  o -  
s t a t e c z n i e  za w a r ty  i p o d o b n i e /  o  n i m  W 

z e z n a n i a c h  s w o i c h  w s p o m i n a l i ^  Ś l e d z 

t w a ,  w  P e t e r s b u r g u  i W a r s z a w i e ,  o k a z a 
ł y ,  i ż  w  r ze c z y  sa i n ć y  tak  n i e  b y ł o .

W  n a y p ó ź n i e y s z e n i  s w o i e i u  b a d a n i u  
w y z n a ł  B e s t u ż e w :  » iż w  k o n f e r e n c y i  Z 
» K r z y ż a n o w s k i m  ,* d w a  t y l k o  p u n k t a  o -  
» s t a t e c z b i e  u r a ó w i o n e m i  z o s t a ł y ,  t o  ies t i  
» ż,3 k i e d y  z w i ą z e k  R o s s y y s k i  o t w a r c i e  
» d z i a ł a ć  z a c z n i e ,  P o l a c y  w s z e l k i c h  u ż y -  
» i ą  s p o s o b ó w  d o  p r z e s z k o d z e n i a  W I E L -  
» K I E M U  X l E C I U  K O N S T A N T E M U  p o -  
» w ro t  u  d o  P i o s s y i , i ż e  w’ raz i e  g d y b y  
wsie  K o r p u s  L i t e w s k i  za J E G O  C E S A -  
» R Z E  W I C Z O  W S K Ą  M O Ś C I Ą  o ś w i a d -  
j) c z y ł , z o b o w i ą z a l i  s i ę  r o z b r o i ć  t e n  K o r -  
» p u ś ,  l u b  w z b r o n i ć  m u  i n n y m  i a k i m  
fi s p o s o b e m ,  p r z e c i w i e n i a  s i ę  z a m i a r o m  
» Z w i ą z k u . ”  C o  do  i n n y c h  t e yże  k o n f e 
r e n c y i  p r z e d m i o t ó w ,  o ś w i a d c z y ł  B e s t u 
ż e w ,  że  te r oz t r Z ąs a n em i  b y ł y  b e z  p o 
r z ą d k u , n i e k t ó r e  n a w i a s o w o  t y l k o  w z m i a n 
k o w a n e ,  a b y n a y m u i e y  n i e t r a k t o w a n o  w  
s p o s ó b  d o  r z e c z y w i s t e g o  u m ó w i e n i a  się  
z m i e r z u i ą e y .  W  temŻe  Z e z n a n i u  B e s t u 
ż e w  d o d a i e , ż e  K r z y ż a n o w s k i ,  zaraz  p o  
n t i a n e y  z  n i m  r o z m o w i e  o p u ś c i ł  K i j ó w  , 
i ż e  p o  i e g o  d o p i e r o  o d j e ź d z i e ,  o n ,  B e 
s t u ż e w ,  p r z e n i ó s ł  na pap ier ,  p o d  t y t u ł e m  
U m o w y ,  to  c o  b y ł o  p o m i e n i o n ć y  k o n -  
f e f e n c y i  p r z e d m i o t e m ;  ż e  t e n  p ap i er  w r ę 
c z y ł  J u S z i i i e W s k ie m u ,  i że. t a k o w e g o  K r z y 
ż a n o w s k i  n i g d y  n i e  w i d z i a ł ,  p o n i e w a ż  
m u  o k a z y w a n y m  n ie  b y ł .  O k o l i c z n o ś c i  
t e  z o s t a ł y  z e z n a n i e m  S i e r g i e j a  M u r a w i e -
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w a ztwier dzo ne.  Tusznie wski w y z n a ł , 
że odebrawszy od Bestużewa p r o i e i t k o n -  
wencyi  , a widząc ,  ze przez n ikogo nie 
b y ł  podpisanym, zniszczył’ go w o b ec n o 
ści kiljku cz łonk ów  towarzys tw a Rossyy-  
sk ieg o ,  natenczas w Ki jowie znayduią-  
cycli s ię,  iako napisany tylko do -.zastąpie
nia słownego uwiadomienia.

Krzyzanowsk i  opow iedz ia ł  X i c c i a  Ja-  
b ło n o w sk ie iu u  skutki  swoich ko nferen-  
eyów ; a za powro tem -śwoim zda ł  o tern 
sprawę So ł  ty ko w i.

D otąd  celnjeysi  Cz łonkow ie  t o w a r z y 
stwa pa t ry  o ty ez n ego znaydu iący się w 
Warszawie , lubo och łonęl i  nieco z prze
rażenia  iakie im sprawi ło  b y ło  aresz to
wanie  k i lku osób dó tegoż związku n a 
leżących,  nie byli  wszelako zupe łn ie  bez 
obawy,  póki ,t rwa ła  n iepewność  o s k u 
tkach nakazanego względem tychże  śledz
twa.  W tey chwili  o los swóy zupełnie  
zostali uspok o jen i . .  Taka  bowiem  by ła  
uporczywość związkowych w ówczas w 
indagacyi  będący ch ,  że cz,'ęść ty lko k n o 
wa l i  towarzystwa odkryć p o t ra f io no ;  a 
gdy naymóen iey poszlakowymi iako to:  
Ł u k a s i ń s k i , D o b ro g o y s k i , D o b r z y c k i , 
M achn ic k i ,  Koszutski i S/.redcr pod Sąd 
oddanymi zos tal i ,  pierwsi t rzey ty lko 
skazani byli  na k a r y ,  inni z a s , dla bra
k u  dostatecznych dow odów  p r a w n y c h ,  
u w o ln ien i  i pod dozór Policyi  oddai ie-  
mi  zostali.  Przez skutek niewyczerpa
n e j  Svve'y łaskawości ,  W iek o p o m n e j  pa-

mięcp NAY IAŚNIEY SZY C E S A R Z  JMĆ 
i KPiOL A L E X A N D E R  ułaskawić ra czy ł  
wszystkich tych,  k tórzy lubo do związku 
byl i przyięci ,  czynnego  iednak w nim 
nie  miel i  udzia łu .  Wyszło  więc ty m  spo
sobem,  na  ten raz, towarzystwo p a t r y s 
tyczne z niebezpieczeństwa zupe łnego  
odk ryc ia ;  p om ien ione  iednakże w y ż e j  
okoliczności zn aczny  na nie wpływ' mia-  
■ły. Wszyscy prawie  cz łonk ow ie  przy ię- 
c i  bez po w ołan ia  i nieznaiąc dokładnie  
celu do którego osiągnienia przykładać  
sic mieli;  k tórych nawet  nay większa część 
n ig d y b y  na przyjęcie swe nie by ła  ze
z w o l i ł a ,  gdy by  im cel t ak o w y  b y ł  p o 
przednio  p o w ie r z o n y m ;  ost rzeżeni  przez 
świeże wypadki  o przepaści,  w klórąby 
ich przewrotność m a l e j  liczby zw iązko
wych wciągnąć była  mogła ,  t rwali  w swe'm 
przedsięwzięciu nie mieć nic wspólnego z 
towarzys twem,  którego ani  w idokó w,  ani  
dążności domyślać się nawet  nie mogl i.  
Jeżeli więc k now ane  ieszcze były  zamachy  
spokoyności  p u b l i czn e j  zagrażaiące; i e żel i 
od tey dopiero chwili  wyraźnieyszą i m o -  
cnieyszą przewrotności  prz yb ra ły  cechę;  
ieżeli widziano  osoby do towarzystwa pą- 
t ry o tycznego należące ,  ulegając zd radl i 
wy m pod uszczen iom rew olucy yn ego d u 
c h a ,  mieć bezpośredni  l ub  odlegleyszy 
udzia ł  w spiskach przeciw M O N A RS Z E  
i P ańs tw u  ki łowanycb;  nie na ogół związ
kow ych  , lecz na tych to iedynie,  k tórzy 

*W tenczas całe towarzystwo składali ,  spa-
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da od p o w ie d z i a ln o ś ć  o b r z y d ł y c h  z a m a 
c h ów ,  Które im s am ym  w y ł ą c z n i e  t y l k o  
z n rm em i  b y ł y .  1 ■ f i it» <•••>§' <

L u b o  w t J y  c h w i l i ,  t f twafży-stwo pa -  
t r y o t y c z n e  w  ogó lno śc i  n i e / o k a w / l o  się 
ezynni eysze in  na  W o ł y n i u ,  P o d o l u  i w 
Ki jow ie ,  n iż  b y ł o  w Królestwie  P ol sk ie m ;  
z n a y d o w a ł a  się i t an i  w sze l ako  k i l k u  
C z ł o n k ó w  j k t ó r y c h  n ie s p o k o y n o ś ć  d u 
cha ciągle d o  n o w y c h  poc ią ga ła  k n o w a ń .  
Ch oc ia ż  S t a n i s ł a w  Karwioki  nie b y ł  p r z y 
p u s z c z o n y m  d ó  k o n f e r e n e y i  K r z y ż a n o 
w sk ie go  z B e s tu ż e w e m  i M tr ra w ie w e m  , 
n i e  b y ł o  m u  w sze l ak o  tn y n ć m  is tn i en ie  
t o w a r z y s t w a  R o ssyysk ie go  maiącego  chęć 
u s t a n o w i ć  p o r o z u m i e n i e  się z t o w a r z y 
s t w e m  putryolyczne 'm.  D o m y ś l a i ą c  s ię ,  
że  to  m o g ł o  b y d ź  p r z e d m i o t e m  o k tó ry  
się ci U m a w i a l i , o p o w i e d z i a ł  t e  o k o l i c z 
nośc i  M a i e w s k i e m u  i w e z w a ł  gó , aby  o 
Z w i ą z k u  R ossyysk in i  d o k ł a d n i e y s z e  s ta r a ł  
s ię ' za s ią gnąć  wi ad o m o śc i ,  p rzez  P a n a  Ł u 
kaszewicza M a r s z a ł k a  P o w i a t u  P e r e i a s ł a -  
w s k i e g o ,  który'  ń ia iąć  z p ie rw szem i  d o 
m a m i  Ro sś yy sk ie m i  z a c h o w a n i e  , większą 
ła f w ó ś ć  tlo tego  zna y d z ie .  Ł u k a s z e w i c z  

. p r z y c h y l i ł  się d o  ich żądania  , i w k ró tc e  
o ś w i a d c z y ł  M a i e w s k i e m u : » że o s o b y  t o -  
„ vvarzystwo R oss yy sk ie  sk ł ada iące ,  są to  
j) g ł o w y  z a p a l o n e ,  k tór e  sz k o d l i w e  maią  
j> zamiary  , i że n i e t y l k o  ich sam u n i k a ć  
o b ę d z i e ,  lecz że ost rzeże  n a w e t  s w y c h  
, p rzy  i a c i ó ł , ż e b y  to  s a m o  u c z y n i l i . ” —  

O k o l ic z n o ś ć  ta  s ta ła  się p o w o d e m , że

n i e k t ó r z y  r o z u m i e l i , iż Ł u k a s z e w  icz b y ł  
c z ł o n k i e m  to w a r z y s tw a  pa try o ty c z n e g o  ; 
lecz tv istocie n ig d y  do  n i e g o  nie n a 
leża ł .  :

T y m  czasem  M u r k w i e w  i Be s tu żew 
k t ó rz y  w s k u te k  o d b y t y c h  z K r z y ż a n o -  
w s k im  k o n f e r e n c y i ,  spodz iewal i  się spie
sz n y c h  k o m m u m k a c y  i ze s t r o n y  t o w a r z y 
s t w a  p a t r y o t y c z n e g o , widząc  że t a k o w e  
n ie  n a d c h o d z i ł y ,  i że nie b y ł o  w rzeczy 
same'y ż a d n y c h  m iędzy  d w oku a t o w a r z y 
s tw a m i  s t o s u n k ó w ,  użaliiii. sio przód  G r ó 
d e c k i m  , że spo la ćy  od nich. s t r o n i ą  i że 
ż a d n e g o  w . ' n i c h  n i e ’m a i ą  zau fan ia .  —  
O ś w i a d c z y ł  m u  p o t e m  Bestużew'  w obszer -  
t»6 y r a o  w! i e*; »/.e Rossy a ni e . sprzykrzy  w s z y 
»sobre rząd s a m o w ł a d n y  , pos tanow ili w 
s w o i m k r a i n  z a p r o w a d z i ć . k o n s t y  I u c y y -  

»ny>y Że -slroiiuictw o nad  tern praeuiąc#  
»iest z n a c z n e  i c o r a z  istnie się l i c z n ie y -  
»szem; że Po la cy  w n ich  ty lko  i e d y n ą r a o -  
»gą mieć  nadz ie ię  o d z y s k a n i a  O y e z y z n y ;  
»że za tem t o w a r z y s t w o  p a t r y o t y c z n e J l o l -  
)iskie p o w i n n o  się p o r o z u m i e ć  z Rossy i -  
)vskjem przez u p o w a ż n i o n y c h  d o  t r a k t o -  
»wania,  z o b u  s t r o n ,  c z ł o n k ó w ;  że ie-  
»żeli Po la cy  p o łą c z ą  się z R o s s y a n a m i , 
» m o g ą  b y d ź  p e w n i , że za ich  p o m o c ą  
»odzyska ią  n a w e t  d a w n e ,  p rz ez  in n e  M o 
c a r s t w a  pos iadane  P r o w i n c j e ,  i sk ła dać  
»będą  n a r ó d  n ie podleg ły . ) )  M u r a w i e w  
p o t w i e r d z i ł  w' k ró tkośc i  to  co B e s tu ż e w  
z prze sadno śc i ą  'Obiecywał ,  a oba  ż ą d a l i , 
a b y  G ró d eck i  o  tern w s z y s tk ie m  d o n i ó s ł
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to w a rz y s tw u '  pa t ry d ty ezn env u w W ars za 
wie .  —  Nie m ia ł  on sam s po sobów  do- 
t w kut ec zn ien i a  t e g o ;  lecz w i e d z ą c ,  ze 
H r a b i a  Mo szyńsk i  był  c z ł o n k i e m  tego  
t o w a r z y s t w a ,  u d a ł  się do  B e rd y c z o w a  
i p o w i e r z y ł  m u  co m ięd zy  nim. a d e le 
g o w a n y m i  ł iossyiski  mi  za s z ło ,  p rosząc 
a b y  o ley  oko l ic znośc i  t o w a r z y s t w o  W a r 
szawskie  z a w i a d o m i ł .  Z e z n a n ie  H r a b i  
M o s z y ń s k ie g o  z u p e ł n i e  iest  z g o d n e  z p o 
d a n i e m  G ró d e c k ie g o ,  w zględem  t e g o  c o  
o d  d e l e g o w a n y c h  Rossy isk ich  s ły sza ł  
n i e  p a m i ę t a ł  i ednak  ezyli  m u  o  tern G r ó 
de cki  l u b  k t o  i n n y  m ó w i ł .  J a k k o l w i e k  
b ą d ź , H rab ia  M o s z y ń s k i , m ł o d y  i bez  
d o ś w i a d c z e n i a , d a ł  się n a k ł o n i ć  z ra zu  
i  p r z y o b i e c a ł  zadość u c z y n i ć  t e m u  co o d  
n i e g o  żądano .  Z a s ta n o w iw s z y  się wsze
la k o  n a d  s k u t k a m i  iakie z tą d  w y n i k n ą ć  
m o g ł y ,  nie p rzes ła ł  d o  W a r s z a w y  o t r z y 
m a n y c h  w ia d o m o śc i .  O d tąd  n ie  w id z ia ł  
się i u ż  Gró d ec k i  z M o s z y ń s k i m  i n i e m a  
ś la d u ,  ażeby  pó ź n ie y  m ię dzy  n i m i  iakie 
z a c h o d z i ł y  znos zen ia  się.

L u b o  B es tu że w  z t r u d n o ś c i ą  ty l k o  
m ó g ł  się. odda l i ć  z s t anow isk a  K o r p u s u  
d o  k tó re go  n a l e ż a ł ,  z n a l a z ł  p r z e c i e ż ,  w 
c ią g u  tegoż  r o k u ,  sp o so b n o ść  z jecha ni a  
d w a  razy  do  K i i o w a , dla r o z m ó w ie n ia  
się z G ród eck im .  Z a  p ie r  wszem z n i m  
w i d z e n i e m  się o ś w ia d c z y ł  m u :  nż.epiZjz 
wprzystąpienie w ie lu  osób z n a k o m i t y c h  i 
m n o ż n y c h ,  T o w a r z y s t w o  f tossyyskie ta -  
»kie u c z y n i ł o  pos tępy ,  i i  w kró t ce  stanie

ima s t o p n iu  , n a  tak in) go widz ieć  ż y c z y -  
uli, i że prócz te go  ma p o r o z u m i e n i e  się 
»z W ęgram i ,  W ł o c h a m i  i w ca łyc h  N i e m 
czech.)) ( 1 )  W  drugiehn zeyśc iu  s ię ,  
k tó re  we  dw a miesiące późnie'y nas tąp i 
ł o ,  p o w i e d z i a ł  B es t użew  G ró d eck ie m u : -  
nie  to w a r z y s t w o  RoSsyiskie d o s z ł o  iuż  d o  
nswe'y do yrz a łośc i ;  że d e l e g o w a n i  o n e g o  
u o czek n ią  z niec ie rpl iwośc ią  p r z y b y c i a  
i i ęz łonka T o w a r z y s t w a  p a t r y o t y c z n e g o , 
i idostatecznie u m o c o w a n e g o  do traktowa-* 
unia z n im i  s ta n o w c z o ;  i że dz iwi  się, iż 
uPolacy w te'y mie rze  ta k  opiesza le  i 
Mzwlekaiącym sp os obe m p o s l ę p u i ą . » G r ó 
decki  o d p o w i e d z i a ł :  »że p o n i e w a ż  u w i a -  
n d o m i ł  l i r :  M os zy ń sk ieg o  o  te'ra co m u  
i idawniey p o w i e d z i a ł , n ie  w ą tp i  b y n a y -  
wmnie y ,  iż T o w a r z y s t w o  Warszaw sk ie  
»przyśle ie d o e g o  z swoich  c z ł o n k ó w  z 
ndos ta teczne 'm u p o w a ż n i e n i e m ,  lecz że 
ido , w e d ł u g  wsz e lk iego  p o d o b i e ń s t w a , 
unie predze'y iak w czasie n a d c h o d z ą c y c h  
• •kont rak tów n a s t ą p i . »

W e d ł u g  z e z n a ń  B e s t u ż e w a ,  t e n ż e  po  
k o n fe re n c y i  z K rz y ż a n o w s k i m  o d b y t e y ,  
Uwiadomić m iał Gródeckiego:  ivże T o w a -  
urzys two R oss yys kie  żąda ,  ażeby  w cią-  
iigu tego  r o k u ,  ( 2 )  Po lacy  prz^dsiewzi j -  
idi środki do pozbawienia  życia J E G O  C E -

(  T )  N ie p rzy p o m in a  sobie G ródecki c zy li 
tv liczbie w ym ienionych K raiów  wspo
m n ia ł Bestulew o A n g li i .

( 2 )  1824.
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V»S A R Z E W  ICZO WSK-1EY MOŚCI W I E L -  
»K IE G O X IĘ C lA  C E Śa R Z E W IC Z A m  i/.e 
p rz y rzekainc donieść o te'm sw em u to w a
rzys twu,  Gródecki  miał ’ dodać: »iź innie- 
nma, ze te (l° wspomnianego zadania się 
iprzychyli- » Gródecki  atoli  okol iczność 
tę  zaprzeczał’ i nic \v czasie śledztwa i.ą 
nie po twierdzi ło .  P isa ł  Bestużew w pra 
w d z ie ,  xv r o k u  1 8 2 4 ,  do To wa rzystwa  
pa t ryo ty tycz nego  pod p dresom G ró d e 
ckiego,  i doręczy ł  to  pismo Xieciu  W o ł -  
k o ń s k i e m u ,  lecz  tenże  zwróci ł  m u  t a k o 
we,  oświadezaiąc , że wszelkie znoszenia 
się na piśmie są z a b r o n io n e m u  W liśoie 
\y m , iak zezpaie B e s tu żew ,  .wyrzucał  
T o w a r z y s t w u  pa t ryo tycznem u nieczyn-  
ność on ego , .wspominając , ze przyięty 
przez  związek Rossyyski  obowiązek opie
ko w an ia  się P o la k a m i  w Bossy,i, iest ści
śle d o p e łn i a n y m .  K o ń c zy ł  radząc t o 
w a rz y s tw u  -Polskiemu,  j tżeby wzię ło  ś rod
ki  do  zabezpieczenia Osoby JEG O C E 
S A R Z E  WICZO W SKIEY MOŚCI W I E L 
KIEGO X I Ę C I A  K O N S T A N T E G O ,  lub  
t argnę ło  się n a  J e g o  życ ie ;  z resztą zaś 
oczekiwało  rozpoczęcia dz ia ła ń  t o w a rzy 
stwa Rossyyski  ego. W e d łu g  zeznania 
Bestużewa,  list ten  pisany b y ł  z pow odu ,  
i e  pos t rz eg ł ,  py G r ó d e c k i ,  a naywięcey 
Czarkowski ,  u n i k a l i  w'szelkiehs to s u n k ó w  
z Rossyanami ,  i źe Pestel ,  widząc zu p e ł 
n ą  n iecz yn no ść  towarzystwa P o lsk ie go ,  
w n ió s ł  z ' ą d ,  że t ak ow e zdradzić ich 
może , i przy  rozpoczęciu  r ewol ucy i  w

Rossyi,  dopomagać JEGO C E SA R Z E W l-  
CZ O W S K I E Y  MOŚCI do wstąpienia na  
T r o n  Rossyyski,  ażeby potem otrzymać 
od Niego niepodległość swey Qyczyzny,  
lub  też obrać G o  Królem Polskim na za
sadzie k o n s t y t u c j i  3go Maia , do k tórey 
iak m n i e m a ł , '  Polacy są bardzo p rz y 
wiązani.  P o w o d e m  do tych w n iosków  
by ła  Pesi lowi  odpowiedź K r z y ż a n o w s k i e 
go : »ąe żaden ‘P olak nie zbroczył ro jt w 
nkrw i swych M onarchów. » Zapytany o ;te 
okol iczności  Xią/.e W ołkonsk i  odpowie.- 
dział :  »Zdaie mi się, iż w miesiącu Wrze-  
uśniu 1824 r o k u ,  gdym przejeżdżał  przez 
Wasi lków d o K i i o w a ,  pismo takowe zo-  
»stało mi wręczone,  dla oddania  go Gro-  
jideckieiiiu. Mura  wie w mi  one prze?- 
)>czytał, ale prawie mogę zapewnić ,  i c  
niani unie nawet JEGO CES A RZE W.I- 
mCZOWSKIEY MOŚCI nie b y ło  wspo- 
hinnione ; żądano ty lko s tanowczey od-- 
»pow;iedzi względom zap rop on owan ego 
^współdzia łania .»

L u b o  od ieśieni r o k u  1824 Gródecki  
miał  sposobność widy wania  się często z. 
Xieciem W o łk o ń sk im  , jednakże , aż do 
początku 1825,  nie był o  między nimi  O 
obu  towarzystwach ta y n y ch  wzmiank i .  
W ty m  czasie Gró de ck i  znayduiąc  się \i 
Xiccia Wołkońsk iego , tenże przedstawi ł  
m u  P u łk o w n ik a  Pes tla.  mówiąc do nich:  
zabierzcie z sobą znaiomość.  Pestel  wzią
wszy Gródeckiego na stronę,  oświadczył  
m u ,  że iest od towarzystwa Rossy jakiego
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n p o w n / . n ’o n y m  do  t r a k t o w a n i a  vv w ia d o - -  
m y c h  m u  o k o l i c z n o ś c i a c h  i z a p y t a ł  go,  
czyli  nfe m a  ml Po l sk ie g o  to w a r z y s t w a ,  
p o d o b n e g o  u m o c o w a n i a . ,  G ró deck i  o d 
p ow ie d z ia ł ,  że n ie  ma ża d n eg o  ; lecz ze* 
wed-łtig wsz e lk iego  .p o d o b i e ń s t w a ,  czło-*- 
n e k  to w a r z y s t w a  t e g o ,  gyyslany w. tym-  
ce lu  z W a r s z a w y ,  n ie ba  w life ‘p rzybędz ie . .  
Pesfe l  p r o s i ł  go,  a że b y  mu, '  s k o r o  to  n a 
stąpi ,  zeyscie się z n im u s t a n o w i ł .  O b i e 
t n i ca  ta G r ó de ck iego  w kr ó tc e  się zjści la . ,  
N ie  w ie d z ia n o  w p ra w d z ie  w W ar sz aw ie  
o  z a d a n ia ch  T o w a r z y s t w a  R os syy ski ego , .  
k tó re  Bes tu żew G r ó d e c k i e m u  o z t i a y m i ł , ,  
lecz X.iąż.e J a b ł o n o w s k i  raniąc- ud ać  się 
na  k o n t r a k t y  Ki i o ws kio , u m ó w i ł  sio z 
K r z y ż a n o w s k i m  , iż o d n o w i  s t o s u n k i ,  
k tóre  w  pr zesz ły m  r o k u  z rz c c z o u em  t o 
w a r z y s tw e m  rozpoczę te zos ta ły .

X i ą ż e  J a b ł o n o w s k i  przyiecl iawszy  w k r ó t 
ce po  r o z m o w i e  Pes t la  z G r ó d e c k i m ,  p r o 
si ł  Ka rw ic ki ego ,  aby  się d o w i e d z i a ł  czy 
są w Ki iow ie  d e l e g o w a n i  Rossyiscy.  Z a 
m i a r e m  b y ł o  iego udać  się w p r o s t  do  
n i c h ;  lecz g d y  Karwicki  o ś w i a d c z y ł ,  ze 
C z ł o n k o w i e  Pr ow ir ic y i  Ki iow skie y  b y l i 
b y  u ra żeni  g d y b y  G ró d e c k ie g o  od k o u le -  
r e n c y ó w  u s u n ię to ,  ( 1 )  z e z w o l i ł  n a  w c y -

0) S tosu n k i T ow arzystw a P a tryo tycznego  
z Z w iązkiem  P o łudn iow ym  , n ieby ły  
w iadom e innym  członkom  P ro w in c y i, 
a to  co m ów ił K arw icki było  ty lko  u -  
daniern , dla  dow iedzenia się co na 
kęuijerencyadt traktowane/u będzie.

scie z n i m  w p o r o z u m i e n i e .  Śm ie rć  
oycn K r z y ż a n o w s k i ,  go p o w o ł a w s z y  g o  
d o  K i r o w a ,  p r z y b y ł  o n  tam p ra w ie  w 
ie d n y i n  z X ie c i e m  l a b ł o n o w s k i m  czasie.  
N i e c h c i a ł  przecież  K r z y ż a n o w s k i  mieć  u -  
d z i a t u  w ko i i f e re nc yac h  z d e l e g o w a n y 
mi  I lossy isk imi ,  i p r o s i ł  X ic c i a  J a b ł o n o w 
skiego  ż e b y  sam w szed ł  z  n im i  w u m o w y .

Zap ro rv a d z i l  go  p r z e t o K a r w i c k i  d o  G r ó 
d eck ieg o  k t ó r e g o  sa m  d o tą d  n ie  zn a ł ;  J a 
b ł o n o w s k i  u d a ł  się z n i m  do  o s o b n e g o  
p o k o i  u ,  u w i a d o m i ł  g o  o p o w o d a c h  swe-  
g d  p r z y b y c i a ,  i p r o s i ł  a b y  z b l i ż y ć ' g o  
c h c i a ł  z P e s l l e m  k t ó r y ,  r ó w n i e  iak  o n  
s a m ,  iest  u m o c o w a n y m  do t r a k t o w a n i a .  
(*)  G r ó d e c k i  n i e  w i e d z i a ł  o m i e s z k a n i u  
1'estla;  l ec z  z a p o z n a w s z y  się z n i m  u X i ę -  
c ia  W o ł k o ń s k i e g o ,  t am też X i ę c i a  J a b ł o 
n o w s k i e g o  z a p r o w a d z i ł .  X i ą ż e  W o ł k o ń -  
sk i  u w i a d o m i o n y  o  co rzecz  i d z i e ,  w y 
z n a c z y ł  m u  u  s iebie  dz ie ń  n a s t ę p n y  do  
zeyśc ia  się z IJ e s l le m .  X i ą ż e  J a b ł o n o w 
ski  u d a ł  się t a m  o  n a z n a c z o n e y  go d z in ie ;  
l ecz G r ó d e c k i  n i e  zo s t aw sz y ,  p o m i m o  n -  
c z y n i o n e g o  m u  z w i e r z e n i a  s i ę ,  f o r m a l 
n i e  w e z w a n y ,  m n i e m a ł  iż n i e  n a l e ż a ł o  
m u  z n a y d o w a ć  się na  t e y  k o n l e r e n c y i  i 
d o p i e r o  p r z y s z e d ł  do Xięc i a  W o ł k o ń s k i e 
go  , g d y  r o z u m i a ł  źe i u ż  ies t  u k o ń c z o -  
n ą .

( D a lszy  ciąg w następu iącym  N r  ze.')

(*)  X i ą i e  Jabłonow ski nie. m ia ł  żadnego  
upow ażnienia  ze strony Towarzystwu, 
patryotycznego.


